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P r o ce d u ra  p o d p i s a n i a  protokutu
polsko-sowieckiego. 

P ropozycja  rządu Z.ScR.R.
MOSKWA, 22. 1. (wł.) Prasa o-  

^ ’asza następujący komunikat urzę- 
oowy: »Lilwinow przyiął w ponie­
działek wieczorem polskiego mini­
stra pełnomocnego Paika, celem 
zbadania form i procedury podpisa­
nia prolokułu. Litwinow zakomuni­
kował pos. Patkowi, że zgodnie z 
notą z  dn. 29 grudnia i załączonym  
protokulem, rząd sowiecki proponu­
je następującą procedurę dla podpi­
sania protokulu: rządy Z. S. R. R. i 
polski zgodziwszy się na podpisa­
nie prolokułu przeprowadzają pod­
pisanie go  w Moskwie za pośred­
nictwem osób  upoważnionych ad 
hoc. Niezwłocznie po podpisaniu 
p r o l o k u ł u  przez przedstawicieli 
Z.S.R.R. i Polski, rząd sowiecki kie- 
ru e zaproszenie bezpośrednio do 
Finlandii, Estonii i \  wy, (podobne 
zaproszenie zostało tuz wysłane do 
Litwy i zgodę rei ostatniej tuż uzy­
skano) oraz do Rumuuii za pośred­
nictwem rządu polskiego. Wspom­

niane państwa przeprowadzą przy- 
stapienienie swe w sposób przewi­
dziany dla paktu Kelloga, przesyła­
jąc pańiwu, bedącemu inicjatorem 
prolokułu. Rządy, które podpisały, 
lub które przyłączyły się do proto- 
kułu, obawiązu;e się w najkrótszym 
czasie według ustaionego porządku 
do ratyfikacji paktu Kelloga. Jeśli 
ratyftkacia nie nastąpiła uprzednio, 
protokół wchodzi w życie między 
Z.S.R.R. a Polską z chwiią wymia­
ny instrumentów ratyfikacyjnych, 
zaś między Z.S.R.R., Polską i pań­
stwami przyłączającemu się z chwi­
lą doręczenia rządowi sowieckiemu  
urzędowe! notyfikacji o  ratyfikacji 
protokułu przez to, lub inne pań­
stwo «

Następnie Litwinow wyjaśnia ko­
rzyści powyższej procedury.

Pos. Patek oświadczył, że przyl- 
mulc propozycję i powyższe wyja­
śnienia obowiązuje się  zreferować 
swemu rządowi.

00 wilków napadło na pogrążony we śnie zaścianek
na Wileńszczyźnie.

WILNO, 22. 1. Onegdai zdarzył psy, trzy konie, dwie krowy, cztery 
s ię  nezwykly wypadek napadu wil- owce i kilkanaście sziu* nieroga- 
ków. Na zaścianek napadła zgraja cizny. Jeden z m,e®rTc*dc<w został 
wilków, w liczbie około  60. Ofiarą silnie pogryziony przez wilki, 
zgłodniałych bestyj padły wszystkie

Krwawy dramat rodzinny.
Zabił żon ę  i córkę, a potem siebie.

O  godz. 5  nad ranem wystrzałem z 
rewolweru zranił cór*ę a następnie 
strzelił dwukrotnie do żony a na- 
stępnie zabił siebie. Zona i córka 
zmarły w kilku godzin w szpitalu. 
Dochodzenie wy kazało, że Szata po­
pełnił czyn w porozumieniu z żoną. 
Na szafce nocnej postawiony byt o- 
brazek święty, przed którym rodzice, 
prawdopodobnie modlili się, zanim 
zab ii własne dziecko.

BERNO, 22. 1. W miejscowości  
Weisskirchen na Morawach roze­
grał s ię  ub. nocy krwawy dramat 
rodzinny. Mianowicie do jednego z 
hoteli tamtejszych zajechał 52-letni 
Jan Szata z Cieszyna, którego przy­
należność państwowa nie jest d o ­
tąd znana.

Sza la  przybył w towarzystwie 
swej żony, Franciszki, obywatelki 
jugosłowiańskiej i 18 letniej córki.

Krwawy napad na uczastników
wiejskiej zabawy.

Posiedzenie sejmu.
WARSZAWA, 22.1 (wł.) Wczo- 

( rajsze posiedzenie sejmu otworzył 
marszałek Daszyński, wygłaszając  
dłuższe przemówienie z okazji 66 
letn ej rocznicy powstania stycznio­
wego.

Następnie toczyły s ię  przez sze­

reg godzin debaty nad wnioskiem  
posła Sławka, prezesa klubu B B., 
o  przystąpienie seimu do zmiany 
konstytucii oraz odpowiedniego pro­
jektu zmiany regulaminu dla prze­
prowadzenia rewizii konstytucji.

LIDA, 22. 1. We wsi Koniuchy 
(gm. Bieniaków pow. Lidzki) jacyś 
osobnicy napadli na dom Tomasza  
Bondarowicza, w mieszkaniu które­
go  odbywała s ię  zabawa.

Przybyli zaczęli strzelać z rewol­
werów, przyczem jedna z kul u g o ­
dziła śmiertelnie właściciela domu

Bondarowicza, który wkrótce zmarł.
Ciężko ranni zostali; córki jego 

He'ena i Józefa oraz Franciszek  
Rydzikowski. Zbrojnego napadu 
dokonano na tle zemsty osobistej. 
Z zatrzymanych 6 ciu osobników —  
jako podejrzanych, żaden do prze­
stępstwa nie przyznaje się.

W Pieninach powstanie wielki 
park narodowy.

Przyszły z ięć -o jcu  narzeczonej skrzydłem samolotu
urywa gtowę.

, '  f Rząd poł3k! "oddewna już pro­
jektował założenie wielkiego parku 
narodowego w Pieninach po stro­
nie granicy polskiej. Rząd czeski 
podobny park zamierza założyć na 
swojej części Pienin. Powstałby  
tym sposobem olbrzymi park naro­
dowy polsko-czeski o  wspólnej gra­
nicy terytorialnej.

Rząd czeskosłowackl ma w tym 
wypadku o tyle łatwiejsze zadanie 
do spełnienia, że odnośne tereny w 
Pieninach stanowią w łasność rzą­
dową. P o  stronie polskiej nato­
miast część Pienin na samym brze­
gu Dunajca należała do hr. Droho- 
jowskiego z Czorsztyna oraz inż. 
Dziewulskiego z  Krościenka. Na

terenach tych, a szczególnie! w 'c z ę ­
ści, należącej do doDr Czorsztyń­
skich, prowadzono stały wyręb la­
sów, co groziło zupełnem og o ło ce­
niem fvch terenów z drzew.

Rząd polski wykupił tedy na je­
sieni r, ub. kilkusetmorgowy obszar 
Pienin, zakładając tym sposobem  
fundamenty pod przyszły park na­
rodowy w tej części naszego kraju.

Pow yższy czyn rządu powitany 
zostanie przez społeczeństwo z  nie 
wątpliwem uznaniem

Rada towarzystwa ochrony przy­
rody uchwaliła specinlne podzięko­
wanie rządu za podjęcie wspomnia­
nej inicjatywy założenia parku na­
rodowego w Pieninach,

RIDNEY, 22. 1. Pew>en farmer
w czasie orki w polu poniósł śmierć 
podczas przymusowego lądowania 
samolotu, który skrzydłem oder­
wał mu głowę.

O kazało się, że pilotem był na­
rzeczony córki zapitego farmera.

Sam olot  spłonął doszczętnie, na­
tomiast pilot i jego kolega wyszli 
bez szwanku z  katastrofy.

Krwawy bój na siekiery i pity.
BERLIN, 22, 1. W lednym z szy n ­

ków w Dreźnie doszło  wczoraj do 
krwawej bitwy między wrogiemi or­
ganizacjami cieśli »Vogt!anderów« 
oraz »Czarnych 1 czerwonych kra-

watów«.
Zaalarmowana policja areszto­

wała około  40  mężczyzn uzbrojo­
nych w siekiery i piły ciesielski# 
w chwili, gdy usiłowali umknąć.

12-letni chłopak zastrzelił podczas gry w karty
3-Eetnlego partnera.

strząsająca śmierć robotnika.
Zm iażdżony w  młynie w  oczach kolegów.

TARNOPOL, 22. 1. W młynie
'■ Wolfa Vogla i S  ki w Tarnopolu 
‘zdarzył się okropny wypadek, kfó- 
try na długo pozostanie w pamięci 
,fc/ieiu tamtejszych robotników.

W chwili kiedy maszyny były w  
pełnym  biegu, nagle dał s ię  styszeć  
*■ p r z e r a ż a j ą c y  k rzy k .

Robotnicy zamarli ze strachu. W
^oczach Ich działa się rzecz straszna

Czeladnik młynarski, Stanisław S e -  
redny, został schwytany za mary­
narkę przez pas transmisyjny. W 
błyskawiczny sposób  ciaio jego 
wciągnięte zostało przez maszynę. 
Kiedy zatrzymano motory, wydoby­
to już tylko
z b r o c z o n y  k rw ią  k a d łu b  ludzki  
ze zmiażdżonemi rękami i nogami.

KAROLOVE VARY, 22. 1. W 
miejscowości Waldhaus 12 letni c h ło ­
pak nazwiskiem Tummert w czasie  
nieobecności rodziców zaprosił do  
siebie trzech chłopców na karty. 
W czasie gry wybuchła sprzeczka. 
Tummert zerwał ze ściany karabin 
ojca i zabił 8 letniego chłopca  
Setzela. —  Dwaj inni kompani u- 
ciekli. Tummert wybiegł za niemi 
z  karabinem, grożąc, że  ich z a s ­
trzeli, jeżeli go  zdradzą. Następnie  
zaciągnął zwłoki zabitego do lasu 
i ukrył je w  śniegu wśród krza­
ków.

Jeden z kolegów Jednak zaradził 
zabójcę, wobec czego  żandarmeaiy

g o  przesłuchała. 'Charakferystvcz- 
nem jest. że zdecydował się  wska­
zać miejsce ukrycia zwłok dopierc 
wtedy, że zagrożono mu pozorni^  
że będzie zastrzelony.

M ro źn o ,
PIM przepowiada na dziś. 

chmurzenie umiarkowane lub nie­
wielkie, w znacznej części Polski 
mroźno, potem na zachodzie kralu 
wzrost zachmurzenia i gdzieniegdzl« 
możliwy droony opad przy tempe­
raturze wzrastające!, słabe wiatry 
lokalne, przechodzące w południowe,
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Ostatni akt w zjednoczeniu Ojczyzny.
kiem serdecznym i twardą wo- inne państwa morskie nieby­
łe) a nieustępliwą pomorzanina, watą potęgę gospodarczą, 
niech zań przemówi. I to jest może najważniej-'

Toruń, Grudziądz, Brodnica szy plon dziewięcioletnich rzą- 
i inne miasta pomorskie obcho- dów polskich na Pomorzu. Bo 
dzą w tych dniach kolejno uro- trzeba pamiętać, że nasze od ro -, 
czystą rocznicę. Drzewa roz- dzenie narodowe zacznie się 
kołysane zimowym wiatrem, naprawdę od chwili, gdy nie- 
rwące nurty rzek pomorskich, tylko słupami granicznymi, ale 
odnowione mury świątyń śpię- całą potęgą świadomości na -; 
walą już radosną pieśń wyzwo- szej wbijemy się w piaszczy- 
lenia, dzwonią zwycięstwo nad ste dno morskie, gdy ca łą ' 
zmorą niewoli i głoszą chwałę wolą i potęgą 30 milionowego 
odrodzonej ojczyzny. narodu postaramy się wyko- ’

Zaś serca polskie z całej rzystać godnie len bezcenny 
Rzeczypospolitej odzywają się skarb, któremu na imię: „P o l-' 
dzisiaj echem: Cześć poległym skie Morze". j
za wolność Pomorza, jako O ile chodzi o przyszłość,^ 
części umiłowanej ojczyzny, a to umocnienie polskości na tej, 
chwała tym. co przetrwali krwa- z'emi, pieczołowite staranie o! 
we dni męczeństwa dla Polski jej rozwój kulturalny i gospo- 
i dzisiaj na ziemi pomorskiej darczy, zabezpieczenie je, zu 
pracują dla Jej potęgi i chwały! pełne przed grożącemi niebez- 
— — — — — pieczeństwami, oraz całkowite

Dziewięć lat minęło już od pozyskanie ludności pomor- 
chwili, kiedy Pomorze cudem skiej dla idei polskiej, powinny 
Najwyższego wróciło na ojczy- stać się w większej jeszcze niż 
zny łono. Przez cały ten czas dotąd mierze kamieniem wę-, 
społeczeństwo polskie, dzięki gielnvm polityki polskiej, 
wytężonej propagandzie róż- Wszystko, cokolwiek uczy- 
nych czynników, przyzwyczaiło ni się dla Pomorza, uczyni się 
się już uważać Pomorze za tern samem dla całej Polski, > 
podstawowe zagadnienie istnie- ponieważ nad morzem leży ca- 
nia Polski, za bramę, przez ła potęga mocarstwowa i świa-, 
którą Polska wyjść może na towa naszej Rzeczypospolitej, 
szerokie oceany i zdobyć jak L. Łydko.

Drożfzna i inflancia-
w Rosji Sowieckie].

P o s ie d z e n ie  ra d y  
m in is tró w .

WARSZAWA, 22. 1. (wł.) W dntu 
22 bm. w godzinach popołudnio­
wych odbvło się pod przewodnic­
twem prezesa rady ministrów p. 
Bartla i z udziałem mar. P iłsudskie­
go posiedzenie rady ministrów. 
Przedmiotem obrad była sprawa 
rokowań o traktat handlowy z Niem­
cami

Wulkan Krakaioa dalej czynny.
BATAWJA, 22. 1. (wł.) W ciągu 

dnia wczoratszego nastąpiło 6.800 
nowych wybuchów wulkanu Kraka- 
!oa. Wybuchy są coraz silniejsze.

Wstrząsy podziemne 
na Alasce.

FAIRBANKS (Alaska) Wstrząsy 
podziemne, kióre trwały 4 godziny 
były najsilniejszemu jakie kiedykol- 
w !ek w tej części kraju zanotowano 
Mieszkańcy miast w panice wybie­
g li na ulicę, chcąc uchronić się 
przed niebezpieczeństwem.

Rewizja traktatu handlowego 
polsko-austryjackiego,

WIEDEŃ, 22. 1. (wł.) »Der M or­
gen** donosi, że kanclerz Seipel, 

j pod wpływem starań ze strony kół 
przemysłowych, oświadczył przy wód 
com związku chłopskiego, że nie 
będzie m ógł wydać zakazu przywo­
zu nierogacizny z Poiski, lecz za- 
proponuie rewizję traktatu handlo­
wego. Rokowania rozpoczęłyby się 
w kwietniu br. przyczem omawiano- 
by sprawę ograniczenia przywozu 
nierogacizny z Polski.

Wstrząsająca tragedja ro­
dzinna w Berlinie.

4 trupy.
BERLIN, 21. 1. W godzinach po­

rannych rozegrała się w podmiej 
skie) dzielnicy Friedenau wstrząsa­
jąca tragedia rodzinna

Wydawca berliński i po lityk  nie­
mieckiej partji ludowej, Konrad 
dv-'iierer pod wpływem niepowodzeń 
iiroierjalnycn pozbawił życia swą 
zonę i dwoje dzieci w wieku 6 i 8 
lat, poczem popełnił samobójstwo.

Z pozostawionych listów wynika 
że hagtczne postanowienie zapadło 
już przed kilku dniami. •

Zw łoki dzieci, zastrzelonych we 
śnie, leżały w łóżkach, okrytych 
kwiatami, trup żony również tonący 
w kwiatach — na szezlongu.

200 dzieci w płomieniach.
ŁODZ, 22. 1. W ochronce miej­

skiej przy ul. Drewnowskiej 72 wy­
buchł wczoraj o godzinie 10 m. 50 
w.eczorem pożar.

O ftifcń powstał na strychu i ob­
ją ł wKiótce dach.

Gęste kłęby dymu wypełniły sy­
pialnie i sale szkolne.

Wśród 200 małoletnich pensjona- 
rzy wybuchł popłoch, klóry wycho­
wawcy z Irudem opanowali i wy­
prowadzili wszystkie dzieci na dwór.

Straż ogniowa w krótkim  cza­
sie ogień ugasiła.

IO D
pod gwarancją prawdziwy 

Cans ©Lecnie zniżona
za 5 kg. zł. 18.50—3 kg. 11.25

N ajlepsze g rzyby kresow e  
tylko w s k l e p i e

Koziołkowa I Jędryezke
Sosnowiec, 3-®o Ma;a 21.

Od połowy stycznia aż do 
10 lutego 1920 roku trwa ra­
dosny i dziejowy proces zaj­
mowania przez wojska polskie 
miast i wsi starej ziemicy po­
morskiej. A zatem dziewięć lat 
już mija od chwili, kiedy Po­
morze rozpoczęto łamać że­
lazne łańcuchy znienawidzonej 
niewoli pruskiej.

Półtora wieku niewoli, uci­
sku i walki rozpaczliwej Białe­
go Orła z czarnym sępem 
germańskim nie zdołało zabić 
polskiego serca u zadumanego 
Borowiaka, lub twardego od 
burz i wichrów morskich Ka­
szuby. Serce polskie ozwało 
się, gdy tylko przyszedł odpo­
wiedni moment.

A  wiele wytrzymać i prze­
cierpieć musiał len zahartowa­
ny lud polski na Pomorzu. 
Mogłyby o tern długo szumieć 
prastare drzevya Borów Tuchol­
skich, szumiące jodliny na 
cmentarzach pomorskich i la 
wierna strażniczka miast po­
morskich Torunia, Grudziądza 
i Gdańska, a zarazem „k ró lo ­
wa rzek polskich" —  Wisła. 
Długotrwałem echem mogłyby 
odpowiedzieć zmurszałe ściany 
wiekowych ruin krzyżackich, 
tak gęsto rozsianych na Po­
morzu. jak i potężne w mocy 
i trwaniu mury czcigodnej ka­
tedry gotyckiej w Pelplinie.

Konfiskaty, rabunki, zakazy 
używania ojczystej mowy, bu­
dowania nowych siedzib, wy­
właszczania. katowania dzieci 
za polski pacierz i wiele, wiele 
innych krzywd: odgłosy walk o 
wolność ojczyzny, orężne po- 
rywy, przelana krew na polach 
bitew w obcych krajach, zbu­
dzone najświetniejsze nadzieje, 
chwile tryumfu i słonecznej 
chwały, rozczarowania, zawody, 
głucha rozpacz, żałoba, stra­
cone pozycje w pokojowej pra­
cy, w walce cichej i bezKrwa- 
wei; — wszystko to wsiąkło w 
prastare mury świątyń pomor­
skich, w tę ukochaną ziemię 
pomorską i milczenie pokryło 
znów jedną kartę męczeńską, 
milczenie tak ciche, skromne, 
a wymowne granitowerni pom­
nikami spełnionych czynów.

jak skromne jest to milcze­
nie, lak skromnym w słowa, 
ale zato owocnym w skutkach 
był ten bohaterski poryw lud­
ności pomorskiej, działającej z 
armjq gen. Hallera i dążącej do 
oswobodzenia Pomorza i po­
wrotu na łono umiłowanej ma­
cierzy poiskiej.

Nie g łos iły  też nikomu fan­
fary samochwalne o tym dniu 
wiekopomnym i dokonanej pra­
cy nad siły. Ubogi w miodo- 
płynną wymowę, nie znający 
szumnej reklamy frazesów po­
morzeniu spełnił najgorętsze 
marzenia dziadów swoich i 
święty obowiązek polaka, a 
potem odetchnął i... zakasał 
rękawy do dalszej pracy. A 
dzisiaj potęga gospodarcza nad 
brzegami polskiego morza, to  
wielkie dzieło stężałe wysił-

Według danych oticiainych insty­
tutu dla badania koniunktury w Mo­
skwie podniósł się ogólnopańsiwowy 
indeks cen w Rosii w roku ubiegłym 
o 16°/0, przyczem według indeksu 
lego siła  nabvweza rubla wynosiła 
pod koniec ubiegłego roku gospo­
darczego (1 października) 33 kopie­
jek przedwoiennych. C yfry te odno­
szą się do cen w handlu prywatnym; 
w handlu państwowym, obej.i.uiącym 
głównie handel huilowy, ceny są 
normalizowane, tak że tutaj indeks 
cen tak znacznego wzrostu nie wy­
kazuje. Niemniei jednak w ciągu u- 
bieglego roku gospodarczego ceny 
huriowe wzrosły w Rosji o 3,60/o.

Najdotkliw iej daie się drożyzna 
odczuwać w Moskwie. Tutaj na ryn­
ku produklów rolnych ceny wzrosły 
w ciągu roku ubiegłego przeciętnie 
o 10°/o w handlu państwowym i o 
60°/„ w handlu prywatnym. Zazna­
czyć wypada, że z powodu panuią- 
jącego tu od dłuższego czasu braku 
pewnych artykułów spożywczych 
ludność zmuszona jest w znacznej 
mierze korzystać z hanalu prywat­
nego i płacić za artykuiy pierwszej 
potrzeby bardzo wysokie ceny. O 
droży źnie, panującej na moskiewskim 
rynku artykułów spożywczych świad­
czy najwymowniej fakt, że za funt 
masła, który przed wojną kosztował 
40—50 kopiejek, płaci się obecnie 
3 ruble.

Ogólny wzrost cen obejmuje jed­
nak nie ty lko  artyku ły spożywcze. 
Jak z ohcialnych danych statystycz­
nych wynika, podniosły się w roku 
ubiegłym w Rosji bardzo wydatnie 
również ceny wszelkiego rodzaju 
towarów przemysłowych. Przeciętny 
wzrost jndeksu cen produktów prze­
mysłowych w handlu detalicznym 
wynosił pod koniec ubiegłego roku 
gospodarczego 9 6°/0! przyczem naj- 
wvdainiej podniosły się ceny wyro­
bów włókienniczych (16,ó°/0) i metal 
(13°/o)- Za ubranie, które rok temu

kosztowało 600 rubli, płaci się dzi­
siaj 900 rubli.

Główną przyczyną tak znacznego 
wzrostu cen w Rosii jest dewaluacja 
pieniądza. Dotyczy to przedewszy- 
sfkiem drożyzny na rynku artykułów 
przemysłowych, bowiem wzrost cen 
zboża i innych pro tuktów  ro lnych, 
ma jeszcze cały szereg innych przy­
czyn. Najlepszym dowodem dewa­
luacji czerwońca jest wzmożony o- 
bieg pieniędzy papierowych w Ro­
sji, który pod koniec roku gospo­
darczego 1927/23 wynosił o 453 
mihonów rub li więcej, niż w roku 
poprzednim.

Rząd sowiecki uświadamia sobie 
zresztą w  całej pełni niebezpieczeń­
stwo, jakie kryie w sobie dewaluacja 
pieniądze i postępująca stale inflacja, 
czego najlepszym dowodem iest re­
zolucja, przyjęta na ostatniem posie­
dzeniu centralnego komitetu wyko­
nawczego stronnictwa Komunistycz­
nego, w której pod-creśia się ko­
nieczność jakna rycniejszego prze­
prowadzenia staoMazacji waluty so­
wieckiej. Brak gotówki jest jednak 
w  Rosji tak donoiwy, że pomimo tej 
rezolucji państwowa Komisia plano­
wa zdecydowała się ermtować w 
przyszłym roku gospodarczym dal- 
szych 300.0uu.000 rubli, nie bacząc 
na io, że reda komisarzv ludowych 
usiłowała wszelkiemi siłam i ograni­
czyć nową emisię pieniędzy papie­
rowych do 18Ó000 0OÓ

Dewaluacja pieniądza zmusiła 
już organizacje robotnicze do wy­
stąpienia z w n io s k ie m  o ponowne 
podwyższenie płac. Według oświad­
czenia ludowe o komisariatu pracy 
postulat ten Cie. będzie m ógł być w 
roku przyszłym całkowicie uwzgięd 
niony, tak że podwyższenie płac 
zarobkowych odbywać się będzie 
w poszczególnych przemysłach jedy­
nie w drodze wyjątku. Względy o- 
gólnopańst wowe na powszechne 
podwyższenie zarobków robotników 
nie pozwalają, Ceps ,
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Panorę morderstwo w Dąbrowie, k r o n i k a
Spokojne zeznania zabójczyni.

We wczorajszym numerze na 
szego pisma podaliśmy wiadomość 
o dokonanym morderstwie w Dą­
browie.

Ze względu na toczące się śledz­
two, nie mogliśmy podać wszystkich 
szczegó’ów związanych z tą sprawą.

Dziś, po ukończonem już śledz­
twie, możemy podzielić się z czy­
telnikami bliższemi szczegółami, 
które oświetlą przyczynę i przebieg 
lego

ohydnego morderstwa.
Naiważniejszem w tym wypadku,

będzie zeznanie samej morderczyni 
Góreckiej, która mówi:

Ojciec mój, po śmierci pierw­
szej żony ożenił się powtórnie. Ja 
miałam wtedy lat 11, a brat był o 
rok młodszy.

Macocha od chwili przybycia do 
domu rozpanoszyła się na dobre ł

bijąc nas i morząc głodem,
wyganiała z domu.

To też tułaliśmy się bez żadnej 
opieki, zdani na łaskę i niełaskę 
losu.

Brat mój nauczył się złodziej­
stwa. Obecnie siedzi w więzieniu

za zabójstwo
popełnione w zeszłym roku.

Ja przez dłuższy czas byłam
na służbie.

Przed dwoma tygodniami wróci­
łam do domu, gdzie między mną a 
macochą wynikały

częste kłótnie.
Krytycznego dnia, kiedy oiciec 

wyszedł do pracy, o godz. 8 i pół 
rano, zażądałam od macochy chie- 
ba, a ta wtedy odpowiedziała:

„idź na szosę i kamieni się 
nażryj".

Po tych słowach wynikła mię­
dzy nami sprzeczka, podczas której 
macocha złapała

tłuczka od moździerza
i uderzyła mnie w głowę. Ja wów­
czas porwałam za siekierę i ude­
rzyłam macochę

obuchem.
Po uderzeniu, macocha przewró­

ciła się na podłogę, lecz zaraz się 
podniosła i znów rzuciła się z 
tłuczkiem w moją stronę.

Wiedy uderzyłam ją powtórnie 
w głowę. Zadawałam jej

4 ciosy
i po każdym podnosiła się z ziemi 
i biegła w moją stronę. Po czwar­
tym uderzeniu padła i już więcej

nie powstała.
Po dokonanym morderstwie •wy­

wlokłam macocnę z pokoju do kuch- 
M  i poczęłam zacierać

ślady krwi.
Zapytana na śledztwie dlaczego 

wyciągnęła trupa z pokoju do kuch­
ni, Górecka odpowiedziała, że nie 
wie, gdyż robiła to

bezwiednie, odruchowo.
Po pewnym czasie — mówi da­

lej Górecka — usłyszałem pukanie 
do drzwi. Bez namysłu otworzyłam.

Wszedł
mój ojciec,

który zobaczywszy, leżącą na ziemi 
macochę, porwał za szczotkę i

począł mnie bić.
Przesiraszoaa wybiegłam na uli­

cę, a ojciec rzucił się za mną 
w pogoń. Nie schwytał mnie jednak. 
Uciekłam i dłuższy czas

błądziłam po ulicach miasta.

Tak mniei więcei brzmi zezna­
nie morderczyni, która

z zupełnym spokojem
opowiedziała na śledztwie przebieg 
całego morderstwa.

Na mie sce morderstwa zjechała 
komis a na czele z sędzią śledczym. 
Ciało zamordowanej zabrano

do kostnicy,
gdzie nastąpi sekcja zwłok.

Styczeń

Środa

Trup na torze kolejowym pod Myszkowem.
Ofiara własnej nieostrożności.

Na nieszcięśliwym odcinku Mysz­
ków—Żarki, na 52 kilometrze, prze­
jechany został znowu przez pociąg, 
hamulcowy pociągu towarowego nr. 
276, Nowaczyński.

Nowaczyński wskutek własnej 
nieostrożności dostał się pod po 
ciąg towarowy nr. 285, zdążający w 
przeciwnym kierunku, który strzas­

kał nieszczęśliwemu czaszkę, odciął 
prawą nogę powyżej kolana i lewą 
poniżej kolana.

Zwłoki zostały zabezpieczone do 
czasu przybycia władz sądowo-le- 
karskich; następnie dochodzene u- 
staiiło, że Nowaczyński padł ofiarą 
własnej nieostrożności.

KALENDARZYK.
Dziś: Ildefonsa 
Jutro: Tymoteusza 
Wschód .słońca 7.50 
Zachód , 4.05

RADIO.
K A T O W i C E. ł

Środa 25 — stycznia.
11.56 Sygnał cza3ii z obserwatorium 

warszawskiego.
12.10 Przerwa.
16.45 Komuniitaly polskiego zw. m e  

weń gosp. woi. śl.
16,— Muzyka z płyt gramofonowvch.
17,— Odczyt pt. „Z  dziejów miasta 

Królewskiej Huty*,
17,26 Wy Mad ięzyka polskiego.
17,5=- "transmisja z Warszawy.
18,=0 Rozmaitości.
19.10 Pogadanka z działu: „G ospodyni 

śląska*.
19.45 Komunikat dvr. poczt i lelc :r.
19.56 Sygnał czasu z opserwatorjum 

warszawskiego.
20,— Odczyt pt. „Szkięe z niwy p o l­

skiej Śląska*.
20.30 Koncert wieczorny.
21,— Audycla literacka z Wilna.
21,25 Dalszy ciąg koncerlu,
22,— Transmisja komunikatu loiniczo 

meteor, i PAT. z Warszawy.
22.30 Transmisja muzyki lekkiej.

Z sądy okręgowego w Sosnowcu.
Djablem okazał się złodziej.

Wielce niemiłą przygodę, którą 
omal n e przypłacił życiem, miał 
19 letni Jan Szczęśniak z Olkusza.

Szczęśniak, czując wstręt do pra­
cy, postanowił kraść, by zdobyć 
pieniędzy na zaspokojenie swych 
potrzeb. W nocy na 20 listopada 
ub. r., wybrawszy się na »robotę«, 
wszedł przez strzechę na strych 
swego sąsiada, bogatego gospoda­
rza, Augustyna Pacieja i począł 
plądrować.

Zabobonny gospodarz, usłyszaw­
szy niesamowite szmery na górze 
domu, orzekł odrszu, że to napew- 
no djabeł i czemprędzej zaalarmo­
wał sąsiadów.

Dyskutowano pod wrażeniem 
strachu długi czas, wreszcie Pacej 
nabrawszy odwagi, przeżegnał się,

ŻOŁĄDEK— 
to stróż zdrowia
reguluią go i łagodnie przeczyszczają

Pigułki przeczyszczające
ze sfinksem 

Apteki W. Borowskiego
Warszawa, Jerozolimska 59.

Przyjaciele dziecka, 
sprzymierzeńcy matki 

to
puder S mydło

Bebe-Szofmana.

Kino

„Wawel"
w Sielcu  

obok kościoła

Od dnia 22 stycznia rb. i dni następnych.

„PRZEDPIEKLE"
podług powieści Oabrjeli Zapolskiej.

chwycił za widły i popędził na 
strych.

Szczęśniak widząc co się święci 
— w krzyk.

Złodzieja ściągnięto za nogi 1 
po spuszczeniu mu sporo batów, 
odprowadzono do posterunku policji.

Bohater niefortunnej wyprawy 
odpowiadał wczoraj przed sądein o- 
kręgowym w Sosnowcu i za usiło • 
wanie kradzieży skazany został na 
miesiąc więzienia.

Niestój się zdenerwował.
34 letni jgnacy Niestój, mieszka­

niec Zawiercia, dostawszy się w 
początkach lisiopada ub. r. do kry­
minału pod zarzutem dokonania o- 
szusiwa na szkodę Józefa Nachmil- 
nlera. tak się tern wzruszył, że napi­
sał skargę do prokuratora przy są­
dzie okręgowym w Sosnowcu, za­
rzucając sędziemu śledczemu, który 
go aresztował, bezpodstawność i 
niesłuszność w postępowaniu prze­
ciwko niemu.

Zbyt pohopne określanie czynno­
ści sędziego śledczego przez Nie- 
stoja sprawiło, że Niestój zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu.

Sąd, mając na uwadze, że oskar 
żony pisał skargę pod wpływem 
wielkiego rozdrażnienia z powo­
du zamknięcia go, skazał wpraw­
dzie Niestoja na dwa tygodnie are­
sztu, lecz wykonanie kary zawiesił 
mu na przeciąg dwuch lat.

Sprytny złodziej’.
Długi czas łamali sobie głowy 

dozorcy kopalni t wa grodzieckiego 
nad zagadką w jaki sposób znika 
im stale z podwórza kopalni suro­
wiec, mimo że pilnie go strzegli.

Sprawa stała się głośną i nie­
wątpliwie powstałaby legenda o »wę- 
drującym surowcu«° gdyby pewnego 
razu nie zwrócono uwagi na bawią­
cego stale w podwórzu 18 letniego 
Edmunda Dziełę z Niwki, powiatu 
będzińskiego, który nie budząc u do­
zorców najmniejszego podejrzenia, 
w odpowiednich momentach, chwytał 
za bryłę surowca i przerzucał ją 
przez mur, otaczający kopalnie, skąd 
koledzy Dzieły zabierali i wspól­
nie z Dzietą spieniężali.

Okazało się, że Dzieło mimo 
swego młodocianego wieku był zna­
ny policji jako notoryczny złodziei.

Wczoraj sąd okręgowy skazał 
go na sześć miesięcy więzienia

Co wyświeilaią kina:
Kino „W a w c 1“ »Przedpie- 

k!e«.
Kino „Nowości" Z pamiętnika 

lekarza.

Teatr w Katowicach.
Środa dnia 23 b. m »Jej Tan­

cerz* 7.30 premiera.

Ogólna.
(o) Rozszerzenie nauki gim­

nastyki w gim nazjach. Świeżo 
ogłoszone rozporządzenie miriiste- 
rjum oświaty wprowadza naukę 
gimnastyki w gimnazjach 3 godziny 
tygodniowo, w miejsce dotychcza­
sowych 2 godzin.

Równocześnie ministerjum zaleca 
odbywanie tych Iekcyj codziennie 
po pół godziny, a więc dzięki temu 
młodzież zakładu będzie mogła co­
dziennie ćwiczyć. W praktyce ważne 
to rozporządzenie wykonane będzie 
jednak w sposób właściwy ły k o  
w tych zakładach, które posiadają 
należycie urządzone sale gimna­
styczne i conajmniej dwu fachowych 
nauczycieli gimnastyki.

Z Kielc.
(k) Z  życia kieleckich harce­

rzy. Przy męskim hufcu harcerskim 
w Kielcach zostało zorganizowane 
kolo amatorskie pod kierownictwem 
d ha Stefana Krzemińskiego. Koło 
to zamierza w dniu 5 lutego br. 
wystawić sztukę w czterech aktach 
pt. »Na słonecznej drodze«. Sztuka 
ta ilustruje życie młodzieży harcer­
skiej.

(k) Ze zw iązku dozorców  do­
m owych. Dnia 20 bm. o godz. 17 
odbyło się w lokalu rady klaso­
wych związków zawodowych, przy 
ul: Sienkiewicza 14, drugie z kolei 
zebranie dozorców domowych. Do­
zorcy jak widać do tej pory nie 
mogą się zorganizować dlatego tyl­
ko, że mają zbyt wielu opiekunów 
partyjnych.

(k) Spraw a rem uneracyi. Dla
urzędników skarbowych na terenie 
kieleckiej izby wyznaczono na re­
munerate 10.300 zł. Z kwoty tej 
naturalnia nie wszyscy otrzymaią 
noworoczne gratyfikacje. Przede- 
wszystkiem wyłączeni będą ci, któ­
rzy już w ub. roku z jakichkolwiek 
zapomóg korzystali.

(k) LO PP. i podoficerow ie. 
Kielecki oddział lig i obrony powietrz­
nej i przeciwgazowej zapowiada nie­
bawem urządzenie wielkiego balu na 
rzecz LOPP. Zachodzi wobec lego
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pyianie, czy komitet tym razem, tak 
Tak w roku ubiegłym, »zapom m « o  
sw y ch  członkach podoficerach.

(k) Z z a k ł a d u  ś w .  W in c e n te g o .
Kierownictwo zakładu urządza w 
dniu 27 bm. oraz 2 i 5 lutego przed­
stawienia amatorskie. Będą tam w y ­
stawiane trzy jednoaktówki. N ad 
program tańce 1 śpiew y. Program  
wykonają dzieci. Bilety w cenie od  
50 gr. do 1.50 gr. Przedstawienia te 
jak dotąd c ieszą  się powodzeniem .

(k) B a i  a r ty l e r z y s t ó w .  Dnia 2 
lutego b. r. w sali resursy obyw a­
telskiej, (hotel »Bristo!«) odbędzie 
się bal, urządzony p rzez .pułk  a r ty ­
lerii. Protektorat n ad  balem objął 
dow ódca dywizji p. generał Łuczyń­
ski wraz z m ałżonką. O bow iązują 
stroi-e balowe. C eny biletów po 8 
złotych. Początek  o  godz. 22.

(k) W ie c z ó r  l i t e r a c k o  -  a r t y ­
s ty c z n y .  z  okrzii dziesięciolecia 
gimnazjum gminy izraehckiej ucz­
niowie tei szkoły  urządzają w s o ­
botę dn 26 bm. wieczór hteracko- 
artystyczny z bardzo urozm aiconym

odbędzie 31? w » «  
teatru polskiego o  g. 20.

(k) Z w i ą z e k  p o d o f i c e r ó w  r e  
z e r w y .  O ddaw na  już odczuw ano 
na terenie miasta Kie'c brak  o rga  
nizacii, jednoczącej podoticerow re^ 
zerwy. Jak sie dowiadujemy zarząd  
główny do roboty tei delegował t. 
L  delegaturę, członkowie, której 
m ieszkają w Skarżysku. W Kielcach 
tworzy się  koto, za rząd  okręgow y 
powstanie wtedy, gdy  na terenie 
województwa będzie zorgan izow a­
nych 20 kół. ,/• i „i.

Akcją wspom nianą w Kielcach
zajmuje się kpt. Lenda, k ierow nik 
p. w. na pow iat kielecki.

Z Sosnowca.
(s) Z e b r a n i e  p r a c o w n i k ó w  s a ­

m o r z ą d o w y c h  w  S o s n o w c u .  W
' ub ieg łą niedzielę o  godz. 10 rano, 

w magistracie  w S osnow cu , odbvio 
się posiedzenie pracowników s am o ­
rządow ych Z ag łęb ia  Dąbrowskiego.

Przewodniczył sekretarz m ag is t ra ­
tu sosnow ieckiego  p. Mroczkiewicz. 
P osiedzenie  m iało  n a  celu zorgani 
zowanie okręgow ego  związku p ra­
cowników miejskich Z agłęb ia  Dą 
brow skiego o raz  uchwalenie statutu 
s łużbow ego i emerytalnego.

Przy omawianiu spraw y o rg a n i­
zacji związku, postanow iono, że z a ­
rząd ok ręgow ego  związku pracow 
ników sam orządow ych będzie się

HBMSj BEWg M — ———  

Precz z fałszywym wstydem!
T y s ą c e  cichych tragedji kochających się m ło ­
dych ludzi, tysiące nieszczęśliwych rozw odow  
unikniemy gdy porzucimy fałszywy w styd  i zaj­

rzymy praw dzie  w oczy.
Każdy młody mężczyzna! Każda młoda kobieta! 

Każdy ojciec! Każda matka!
Każdy narzeczony! Każda narzeczona;

powinni poznać

tajniki i niebezpieczeństwa ż y c i a  płciowego
i trrnżiie skutku życia rozpustnego, w  najciekawszym  t najpożyteez-

Z pamiętnika lekarza...
demaskujący zboczenia p łciow e w egług sensacyjnych rewelacji

p ro f .  F  O  R  R  E  L  A.

mm
Od poniedziałku 21 tylko 5 dni

w kinie „Nowości”
D3a Pań zarezerwowany balkon. 
Oia Panów zarezerwowany parter.

W obec treści filmn fotograf je p r z e d  k i n e m  n i e  mogą być w ystaw ione.

d l a  m ł o d z ie ż y  o d  l a t  19.
W obec spodziewanego natłoku uprasza się o pTzył)J®!® ?.a 

pierw sze seanse. Uprasza się osoby starszego m ew ykupyw am e bi­
letów  dia młodzieży, gdyż takow e m e będą honorowane.

DO SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI!
Uprzejmie prosimy, po obejrzeniu filmu, na otrzymanych  

■arrm  i  b iletem  kartkach, odpow iedzieć na następujące pytania.
1) C z y  film ten  Pow-inien być publicznie dem onstrow any?  

2) Czy kobiety pow inny film ten zobaczyć? 3) Czy młodzież ma

prawo^fdm^ten oz° ^ h | dzią P[.osimy wrzucić do ustaw ionych w  tym  
celu skrzynkach w  poczekalni kina.

składał z przedstawicieli 2 członkdw ’
z  każdego  sam orządu .

Przy  om awianiu statutu s łu żb o ­
wego, zas tanow iano  s ię  nad  us ta le ­
niem pragm atyki służbowej według 
nad es łan eg o  z centrali w a rszaw ­
skiej projektu. .

T rzecia z kolei sp raw a, bodaj 
najważniejsza dla pracowników s a ­
m orządow ych, to ułożenie statutu e- 
merytalnego. N ad sp raw ą  tą z a s ta ­
naw iano  się dość  długo.

N astępne zebranie naznaczono

stracie  w Sosnow cu .

(s) Z. P. C. K. w S osnow cu .
Główny zarząd  polsk iego  czerw o­
n ego  krzyża, za pośrednictw em  z a ­
rządu  oddziału  P C K  w S o snow cu , 
prosi o  podanie  adresu  F ranc iszka  
Korony z rodz iną  (syn —  Antoni, 
córka — Anna).

W ynreniony , sw ego  czasu, był 
zesłany  przez bvły rząd rosy jsk i na 
Syberję  i w 1918 roku miał pow ró­

cić do  kraiu. Wszelkie w iad o m o ść^  
prosim y nadsy łać  do bhira C. K w 
S o sn o w cu  (Kościelna 6 tel. 9 65.)

(s) Z  w a ln e g o  z e b r a n i a  r o b .  
b u d o w l a n y c h .  W ubiegłą niedzie­
lę odbyło  się walne zebranie ro b o t ­
ników budowianych w S o snow cu . 
Zebranie zagaił ’ p. Krawczyk, po ­
czerń sekretarz S a jkow sk i  zda ł 
spraw ozdanie  z działalności zarządu. 
Następnie przem awiał delegat W a ­
chowicz z centrali, który zachęcał 
do szerszej działalności o rg an iza ­
cyjnej na terenie Sosnow ca.

P o  w ygłoszonych  referatach wy­
w iązała  się dyskusja  w której z a ­
ż e r a l i  g łos: pp. S za ta ,  Czerwik, L e ­
w andowski, Żmijewski i inm.

Z  kolei przystąpiono do w yboru 
zarządu, do którego weszli, jako 
przewodniczący Józef Zrmjewskii, na 
zastępcę pow ołano  Andrzeia Czer- 
wika, na sekretarza Feliksa S a ik o w - 
skiego, na zastępcę sekretarza Fran  
Ciszka S iłuszka, na skarbn ika  Igna­
cego  Krawczyka. Na cz łonków  z a - , 
rządu powołano: Andrzeia T o k a r c z y - , 
ka^ Kazimierza L ew an d o w sk ieg o  
Rafała Mielczarka, W incentego Dłu­
gosza , Ludwika Pakułę, S ta n is ła w a
Służałka .

Do komisji rewizvjnej p o w o ła n a  
pp. Karola Petrvkowa, S ta n is ła w a  
S ie ieńczyka i P iotra Związka. Do 
sąd u  polubownego weszli pp.i Wia* 
dysłuw Podleisid, Karol WoźniczKa 
i Stefan Pęczek.

(s) K u l ig .  Dnia 27 b. m., klub 
młodzieży polskiej im. m arsza łka  
P iłsudsk iego  w S osnow cu , u rząaza  
dla swveh członków i sym patyków  
kulig w s tronę G. Ś ląska .

(s) W y p a d ł  z  t r a m w a j u .  W , 
dniu 21 b. m‘. Józef Janikowski ulica 
S ta ra  nr. 15, w ypad ł z tramwaju u  
zwichnął sobie  nogę. Przewieziono 
go  do szpitala na Pekinie.

(s) A w a n tu r n i c y .  Marian Kuuc, 
Tow arow a 9, i Szendrvg in .  Town  ̂
row a 14, zostali pociągnięci do  o d ­
powiedzialności za aw aniurow antc 
się w s tanie  pijanym.

(s) K r a d z i e ż .  W dniu 21 b. m. 
zam eldow ał S tan is ław  Cebula, R a­
c ław icka nr. 5, o kradzieży mu ko-- 
ła  od  auta  wartości 500 zł.

Prenumerujcie 
,Expres Zagłębia

Kio zamordował?
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  Nie uchodziłam nigdy za o-
sobę niegościnną — szepnęła mrs. 
Belden — spoglądając to  na  nas, 
to  n a  drzwi przeciwległe ale dom 
jest w  najwyższym nieładzie... U  
której chciałbyś pan  się w prow adzicr  
—  spytała  nagle.

— Sądziłem, że już tu  zostanę 
odparłem . — M am kitka listów do 
napisania  i prosiłbym tylko, aby  ml 
w olno było zasiąść tutaj.

P rzy  słowie „listy”, ruchem^ BM' 
ascwolnym sięgnęła do kieszeni.

— A  więc dobrze  — o dpar ła

— jeś l i  się pan  zadowolnisz tern, 
CO m u dać  mogę, to  miło mi _ bę­
dzie udzielić panu  gościnnością o  
k tó rą  tak  chodzi p. Monnell. _

Uśmiechnęła się przyjaźnie i nie 
uważając na  moje podziękowania, 
poszła za mr. Monnellem do powo- 
zika i w zię ła  moją walizę.

— P osta ram  się, ab) pokój pań ­
ski był go tów  jaknajprędzej — rze* 
kła, w racając dó saloniku. —  Tym ­
czasem roztasuj się pan tutaj. W szel­
kie p rzyrządy do  p isania znajdziesz
pan  na biurku.

P rzysunę ła  je do  krzesła, na

k tórem  siedziałem i w skazała mi
jedną z szuflad.

—  Dziękuje pani —  odpar łem  
—  mam wszystko, czego mi p o trzeb a
w w alizc e .

O tw orzyłem  ją soiesznie l w y ­
jąłem neseser podróżny, k tóry  b r a ­
łem zawsze ze sobą  w  drogę.

— A w ięc pozostaw iam  p an a
samym. .

Słyszałem jak przechodziła  przez
sień i poszła n a  góre.

XXVIII.

P ozyskuje ważne p a jery .
Przedewszystkiem  rozejrzałem

się po  pokoju. Był to  salonik, w e ­
soły, um eblow any wygodnie i schlu­
dnie, n a  posadzce rozłożony był 
dywan, n a  ścianach wisiały d rze ­
w oryty  i obrazki, u  okien zw ie­
szały się bielutkie firanki; miłe w ra ­
żenie spraw iały  rośliny w  donicz­
kach  i bukiety  polnych t raw  i pa-

P r° W  jednym z rogów  stal forte- 
pjan. p rzed  kanapą  stół, p rzykry ty  
dyw anem  i zastawiony rozmaitemi 
cackami, niezbyt drogiemi lecz d e ­
koracyjnem u

Takie sprzęty  i sprzęciki m ożna 
było  spo tkać  w  wielu dom ach p ro ­
w i n c j o n a l n y c h ,  same przez^ się nie 
były godne  uwagi, lecz z ich u s ta ­

wienia próbow ałem  poznać ch a­
rak te r  gospodyni domu. W ięc przy­
glądałem się obrazkom  n a  ścianach 
książkom w bibjotece, nu tom  na e- 
tażerkach, w  nadziei, że zaświadczą 
o obecności H anny w tym domu.

Bibljoteczka zajm ow ała jeden z 
rogów  pokoju. Były tam  książki 
doborow e, dow odzą, e pew nego roz­
w oju  umysłowego, k tóry  p o p rz ed ­
nio  spostrzegłem  w mis. Belden.

N a chybił trafił, wziąłem jedną 
z książek — egzem plarz Byrona i 
otworzyłem ją. Ustępy wyrażające 
słodki smutek, zaznaczono o łów ­
kiem. Było to  charakterystyczne.

N astępnie przejrzałem koszyk z 
robotą ;  były tam  między innemi 
pończochy, za małe i zanad to  p o ­
darte , aby mogły należeć do mrs. 
Belden. W yciągnąwszy J e  z k o ­
szyka, oglądałem  uważnie, w  n a ­
dziei, że ujrzę znak  jaki.

N agle drgnąłem.
N a każdej pończosze w ypisana 

była  a tram entem  litera: „H .”
R ad  z tak iego  odkrycia, zasia­

dłem do  pisania  listów.
Zaledwie je ukończyłem, do  p o ­

koju weszła mrs. Belden z oznajmie­
niem, że kolacja podana.

—  O d d a je  p an u  mój pokój 
rzekła —  będzie  panu  w y g o d n i  
n a  dole.

O tw orzy ła  drzwi i pokazała  mi 
pokoik  milutki, by ło  tam  łóżko, <

grom ne b iu rko  i lus tro  w s ta ro ­
świeckich ramach.

— Umeblowanie bardzo  skrom ne ' 
i p ierw otne — mówiła, wskazując * 
mi d rogę  do pokoju jadalnego 
lecz mam nadzieję, że będzie panu 
wygodnie. Zy ę sam a dosta tn io   ̂ a 
i loKatorom moim niczego nie ża- 
łuję.

— W idzę to  —  rzekłem, spo- 
g iądaiąc na  zastawiony obficie b u ­
fet.

Uśmiechnęła się. i
Rozbroiłem  już ją i zamierzatem 

z tego  skorzystać.
Nie zapom nę nigdy w yrzutów , 

jakich doznawałem  na myśl, ze ko ­
rzystam z gościnności tej zacnej 
kobiety ' w  celu wyzyskania sy­
tuacji. . ,

W  tw arzy  jej widziałem, ze chce
mi coś powiedzieć, lecz się o* 
bawia.

Magle w pokoju  p o n ad  nami 
coś zaszeleściło.

c. d. u.

o ­
i W



k ' t .  25. S tr. 3.

Z Będzina.
<b) Z  sądu pokoju. Sędzią są­

du pokoiu w Będzinie został ura­
nowa ny p. Nawrocki. Obowiązki se­
kretarze obiął p. M. Furgała, do­
tychczasowy sekretarz sądu grodz­
kiego w Dąbrowie.

(b) Zaw ód m iłosny. Wiktoria 
Mojkowska, prostytutka, Czeladzka 
8, usfłowala popełnić samobójstwo, 
wypijając esencji octowej.

Desperatkę w stąnie ciężkim 
przewieziono do szpitala powiato­
wego w Będzinie.

Powód targnięcia się na własne 
iyc 'e  — zawód miłosny.

(b) Za lubieżne czyny. Walenty 
Kubasik, ul. Główna 19, oskarżony 
został za czyny lubieżne z nieletnią 
dziewczyną. Sędzia śledczy kazał 
Kubasika osadzić w areszcie do 
czasu złożenia kaucji 500 zł.

(b) K radz ież  z  m ieszkania. O- 
nagdaj pomiędzy godz. 6 a 9 wiecz. 
nieznany sprawca dostał się do mie­
szkania p. R. Chmielewskiego, za­
mieszkałego w gmachu starostwa, 
skąd skradł garderobę i inne rzeczy, 
wartości 1125 zł.

Z Czeladzi.
(c) Zebranie głównej komisji 

wyborczej. Dziś o godzinie 6.50 
ŵ sali magistratu odbędzie się po 
raz drugi zebranie głównej komisji 
'wyborczej.

(c) O płakane sku tk i rzucania 
śniegiem. Ośmioletni chłopczyk 
Henryk Malcher, bawiac się przy u!. 
Nowopogońskie, na Piaskach rzu- 
t a ł  śniegiem na przechodniów. Je- 
iden z uderzonych Jandała Stefan 
chwycił kamień i uderzył nim napa­
stującego chłopca, rozcinając mu 
głowę. Należy jednak zaznaczyć, 
ie  na Piaskach dzieci bardzo czę- 
Bto zaczepiają przechodniów, rzu­
cając bez przyczyny na nich ka­
mieniami.

(c) Ranna wizyta. Policja po­
ciągniętą do odpowiedzialności Ka- 
leńskiego Stanisława, z Piasków, za 
to, że dobijał się do drzwi sąsia­
dów o godż. 4 rano, a gdy nikt nie 
wychodził zabrał z sieni stolnicę, 
którą sobie przywłaszczył.

(c) 7.a handel bez świadectwa
policja pociągnęła do odpowieozial- 
uości Hałapę Władysławę I Wali­
górę Antoninę z Ożarowic.

(c) D obrana rodzina . Do miesz­
kania Rasia Wiktora, Piaski, Boro­
wa 7, gdy odsiadywał areszt w Bę­
dzinie przyszła rodzina tego zmarłej 
żony w osobach: Paluchówny Sta­
nisławy, Potyrchy Sa omei, Palucha 
Bernarda i jego żony i zabrała 
ubranie nieboszczki, pierścionek, ob­
rączki i t. p. rzeczy na sumę 686 zł. 
!Po powrocie z aresztu Raś zamel- 
(dował o powyższem policji.

(c) Za aw antury po pijanem u
policja pociągnęła do odpowiedzial­
ności Białasa Adama, Piaski, No- 
.wopogonska 9, który będąc pijanym 
potrzaskał drzwi od mieszkania 
(Zamorznej Zotii.

Z Dąbrowy.
(d) Posiedzenie rady m ie j­

skie j. Dn. 24 hm. o godz. 7 wie­
czorem, odbędzie się pierwsze po­
siedzenie nowej rady miejskiej, na 
którem zostanie dokonany wybór 
prezydjum.

(d) O tw arcie am bułaforjum .
Dnia 27 b. m. o godzinie 1-ej popo­
łudniu odbędzie się( otwarcie sejmi­
kowego ambulatorium weterynaryj­
nego w Strzemieszycach.

(d) Zebranie klubu sportow e­
go  „Z a g łę b ie ". W nadchodzącą 
niedzielę, t. j. dn. 27 btn. bm., w sali 
domu ludowego w Dąbrowie, o go­
dzinie 10 rano, odbędzie się walne 
roczne zebranie członków robotni­
czego klubu gimnastyczno -  sporto­
wego »7, agiębia*.

(d) Z ebrarre  bezrobotnych.
Onegdaj o godzinie 16 w sali zwią­
zku kolejarzy w Dąbrowie, odbyło 
się zebranie bezrobotnych. Przewod­
niczył p. Kierzalski z Dąbrowy. Sala 
była kompletnie zapełniona bezro- 
botnym.

Celem zebrania było poinformo­
wanie bezrobotnych o odpowiedzi 
udzielonej przez ministerjum pracy 
i opieki społecznel w sprawie za­
siłków.

Mlnisterium wyasygnowało na 
zapomogi dla bezrobotnych w całej 
Polsce 4 0 000 zł. Zapomogi te bę­
dą dawane przeważnie w naturze.

W najbliższych dniach suma ta 
zostanie rozdzielana na woiewódzłwa 
skąd dopiero wojewodowie roześlą 
do poszczególnych samorządów.

Oprócz tego w samej Dąbrowie, 
rada zjazdu przeznaczyła dla bezro 
botnych 600 korcy węgla.

(d) Eksp lozja  w kom órce. Dn. 
21 bm., górnik Józef Drożdż, zamie­
szkały w Zagórzu, udał się do ko­
mórki, celem wykopania z ziemi 
znajdujących się tam rur żelaznych.

Podczas kopania, Drożdż ude­
rzywszy łopatką o jakiś twardy 
przedmiot, spowodował eksplozję 
znajdującego się w ziemi jakiegoś 
maieriału wybuchowego, podczas 
której doznał ogólnych obrażeń, 
twarzy oraz urwania 2 palców u le­
wej ręki.

O powyższym wypadku powia­
domiono policję, która prowadzi w 
tej sprawie dochodzenia.

(d M ały pożar. Wczoraj na 
kolonjl Kresowa w Golonogu, w 
piwnicy Marii Pilasz wybuchł po­
żar, który strawił, znajdującą się 
nad piwnicą szopę z sianem. Wła­
ścicielka piwnicy Pilasz, chcąC od­
mrozić znajdujące się w piwnicy 
kapustę, zapaliła snopek słomy i 
drzwi zamknęła.

Ogień przedostał się okienkiem 
z piwnicy do szopy.

W krótkim czasie szopa z sia* 
nem i dach piwnicy spłonęły do­
szczętnie. _ _ _ _ _ _ _

Z Zawiercia.
(z) Inspekcja po lic ji. Przybył 

na inspekerę komendy powiatowej i 
posterunków w powiecie inspektor 
pp. Wróblewski z komendy głów­
nej v/ Warszawie.

(z) U roczysta  dekoracja me­
dalem. W niedzielę, 27 stycznia o 
godz. 10 rano, staraniem p. starosty 
Kowalskiego, jako prezesa federacji 
b wojskowych, odbędzie się uro­
czysta dekoracja pierwszej grupy 
medalem za wojnę.

Uroczystość rozpocznie się na- 
bożeńslwew w kościele parafialnym, 
poczem właściwa jej część odbę­
dzie się na placu sportowym TAZ.

Na dekorację przybędą przedsta­
wiciele DOK z Krakowa i delegaci 
l i p .  piechoty z Tarnowskich Gór.

Nadmienić należy, że wśród od­
znaczonych medalem znajdzie się 
najwięcej robotników, za których, 
na skutek starań p. starosty, fabryki 
pokryją koszty dekoracji.

(z) Posiedzenie kom is ji spo r­
towej w M yszkow ie. W dniu 24 
b. m., w sali posiedzeń biura za­
rządu fabryki »Bracia Bauerertz« 
w Myszkowie pod przewodnictwem 
p. Si. Bauerertza odbędzie się po­
siedzenie miejscowej komisji sporto­
wej wychowania fizycznego.

(z) Zebranie zw ązku inw a­
lidów  w M oszkowie. W Myszko­
wie odbyło się walne zebranie związ­
ku inwalidów. Po omówieniu spraw 
bieżących wybrano delegata na zjazd 
w Warszawie w osobie prezesa ko­
ła w Zawierciu p. Krotochwila

(z) Kom isja cennikowa. Na 
ostatniem pos edzeniu komisji cen­
nikowej w magistracie ustalono no­
v/e ceny na mięso i tłuszcze. M ię­
so wołowe z=j 1 klg. —2 20 zł., cie­
lęcina — 180 zł., baranina — 1.90 zł. 
Ceny te są wyższe od dotychcza­
sowych mnieji wiecej o 1.0 proc.

(z) Parcelacja fo lw a rku  Le-
śnrów. Plan parcelacji folwarku 
Leśniów pod Żarkami, stanowiące­
go własność sejmiku zawierckiego, 
po opracowaniu przesłany został do 
zatwierdzenia ministerjum s p r a w  
wewnętrznych. Po aprobacie mini- 
sterjum, wydział przystąpi do sprze­
daży parcel.

(z) O k redy t dla ro ln ików . 
Starania wszczęte swego czasu przez 
wydział powiatowy, o kredyty dla 
powiatowej kasy komunalnej z ban­
ku rolnego, weszły ostatnio na tory 
realne. W przyszłym tygodniu wy­
jeżdża do Kielc specjalna delegacja, 
która w porozumieuiu z odpowied- 
niemi czynnikami skonkretyzuje i 
omówi warunki pożyczki.

(z) T rzynastu  urżn ię tych. Po­
licja soisała protokuły i częściowo 
osadziła w areszcie do wytrzeźwie­
nia następujących trzynastu obywa­
teli, którzy po pijanemu wyczyniali 
rozmaite brewerje. Są to: Bolesław

Budnicki (Blanowska 35) Bron. Py- 
dziński, M chał Dulczyk (Porębska 
43), Zygmunt Pvtlarz (5 maja 33X 
Stefan Leżuch (Ogrodowa 11 ), Stan, 
Zasada (Górnośląska 5) Juljan i E- 
ugenjusz Kochowie (Górnośląska 40> 
Stanisław Podsiadło z Sosnowca, 
domy walc. łow. Renard, Józef Nie­
dzielski, Wąsowicz, konduktor po­
ciągu osobowego i Jan Czaja. Jak 
na jeden dzień to chyba wystarczy.

(z) Pobicie. Leon Maj pokłó­
ciwszy się z Janem Wróblem pobił 
go dotkliwie. Maj będzie pocią­
gnięty do  odpowiedzialności za 
ciężkie uszkodzenie ciała.

(z) K radz ież szm elcu z  kole i. 
Jan Leśniak i Bronisław Wala os­
karżeni zostali o kradz.eż szmelcu 
żelaznego z wagonów kolejowych 
Sprawą zajęła się poiicia.

(z) K radzież. Ickowi Sżtyb- 
lowi (Apteczna 21) skradziono w 
czas e nieobecności w mieszkaniu 
łyżk i i widelce wartości 80 zł.

Tajemnicze porwanie
młodej mężatki

po ślubie wbrew woii rodziny.
Do warszawskich władz proku­

ratorskich wpłynęła skarga miesz­
kańca Węgrowa, 22 letniego Izy­
dora Piotrowskiego, który żąda 
wszczęcia śledztwa w sprawie
tejem niczego porw an ia  jego żony.

Piotrowski zaślubił w czerwcu 
ub. r. mieszkankę, 22 letnią O a ię  
Surę Silberbaum, która wyszła za- 
mąż wbrew woli matki i opieku­
nów, zmieniwszy uprzednio wyz­
nanie.

Wviechawszv potajemnie z do­
mu, udała się do sąsiedniego Gręb­
kowa, gdzie miejscowy proboszcz, 
ks. Stanisław Kawecki, przygotował 
ją do chrztu św.

Silberbaumówna otrzymała imię 
Helena.

W parę dni później w tymże ko­
ściółku parafialnym odbył się

ślub m łodej pary.
Po powrocie do Węgrowa dla 

młodej mężatki rozpoczęły się stra­
szne dni.

Podburzana przez jej krewnvch 
ludność nie pozwoliła jei przeiść 
spokojnie ulicami, obrzucając prze­
kleństwami i wyzwiskami. Kilka
krotnie

zasypano ją kam ieniam i
1 zgniłemi owocami.

Wobec takiego stanu rzeczy mło­
dzi małżoukowie postanowili prze­
nieść się do stolicy.

To też w listopadzie p. Izydor 
Piotrowski

w y je ch a ł do W arszawy,
aby tv wystarać się o mieszkanie I 
znaleźć sob'e pracę.

Poszczęściło się młodemu czło­
wiekowi. Będąc z zawodu stolarzem, 
w parę dni po przyjeździe dostał 
pracę w warsztatach I D. A. K, 
przy ul 29 Listopada w Czerniako- 
wie. Równocześnie dano mu miesz­
kanie w koszarach. Od Nowego

Roku miał tam wprowadzić żonę.
Tymczasem w dniu 15 grudn* 

p. Helena PiolrowsKa
zn ik ła  w ta jem niczy sposób.

Mieszkała ona u teścia p. Stani­
sława Piotrowskiego w Węgrowie 
Według opowiadania świadków w 
czasie nieobecności gospodarza pod 
dom zajechała taksówka, z które/ 
wysiadło dwu jakichś osobników 
i weszło do domu Piotrowskiego.

Zapytywany przez ciekawych
szofer mówił, że jeden z nich na­
zywa się Jakóbowicz czy Jankiele- 
wicz i  mieszka w Falenicy.

Osobnicy ci wywieźli Heienę
Piotrowską

w niew iadom ym  kie runku,
zabierając wszystkie jej rzeczy i do> 
kumenly.

P. Stanisław Piotrowski po po­
wrocie do domu zameldował nie­
zwłocznie o taiemniczem porwaniu 
svnowei komendantowi miejscowego 
posterunku, st. przód. Sałteruaowi 
Z  niewiadomych jednak powodów
miejscowa polic'a nie wszczęła do­
tąd śledztwa. N'e odniosła również 
skutku interwencja mtetscowegó sta­
rosty p. Lutrnana. Dwa dni temu 
natrafiono dopiero na nikły ślad.

Oto: mąż, ks prob. Kawecki \
przód. Safieruk otrzymali

jednobrzm iące lis ty ,
pisane przez p. Piotrowską, w któ­
rych oświadcza ona, iż wróciła do 
poprzedniego wyznania i rzuciła 
męża, ponieważ ten ma... przyjaciół- 
kę. Listy do męża i do przód. Saf- 
teruka podpisane są dwa razy, list 
do ks. Kaweckiego ma aż

cztery  jednakow e podpisy.
P. Piotrowski twierdzi, iż żona 

jego iest więzioia i listy te napisa­
ła pod presią. Tego samego zdania 
jest i ks. prob. Kawectsi.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 22.1,
Warszawa dot. 8.887,
Nowy iOf k 3.90 
Londyn 47,23— 43,247t 
Paryż 04.86 
Wiedeń 128.34 
Praga 26.58'/,
Wiochy 46.t>7 
S iw aicana 171.50 
tiolandja 557.o0 
Doi. W ar. pr. obr. 8.887,
5c/a Poż. Przem. Doi. zt. 104,00-102.50 
6% Poż. Konwersacyina zt. 67.00 
40/a Poż. Inwcsl. zł. 115.75— 112.50 

Tendencja: bez zmiany

AKCIE*
Warszawa, 22.1.

Bank Dyskontowy 159.—
Bank P o is k ; 192,Oj — 192,50
Bank spól. zarook. 35.00—33,25— oć,—
Ktiewski 96.00
Leszczyński 21.50
Spiess 250.—
Stla i Światło 113,—
Firlei 35,—
Lilpop 3 7 ,00 -3 7 .60
Ostrowiecki seria A 92.00 B 89,00—9 1 ,— 
Starachowice a t f , 3 i s

Tendencja: nieco tnocniej'sza
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Hurnorystyka.
Piusquarrtperfecfum.

— Czy to lest fotografia sza­
nownej pani z czasów panieńskich. 
Dziwne, bardzo dziwne-

— Doprawdy? Cóż w tem dziw­
nego?

— Nie wiedziałem, 1 że iuz w o- 
wych czasach istniała sztuka foto­
graficzna.

Z a  głupi.
Młody kandydat oświadcza się

0 rękę córki wielkiego przemysłow­
ca. Papa egzaminuje przyszłego 
zięcia:

— »Czy ożeni się pan z moją 
córką, jeżeli jej nie dam posagu?

— Ależ tak, odpowiada wzru­
szony kandydat.

— »Załuię bardzo*, oświadcza 
na to przemysłowiec, »ale takiemu 
głupcowi córki swej nie powierzę*.

O sobliw e zw ierzę.

Lekcja zoologii. Nauczyciel wy­
kłada o kangurze.

»Powiedzcie ml, dzieci, co to za 
zwierzę: stopy ma wywrócone naze- 
wnętrz, nie chodzi, jak inne sfwo- 
rżenia, a śmiesznie skacze?*

Cała kiasa odpowiada bez na­
mysłu:

* »CharIie Chaplin!*

Między przyjaciółkami.

— Wczoraj na ulicy zaczepił 
mnie jakiś obcy pan, chciał mnie 
pocałować- Pędziłam bez wytchnie­
nia...

— No, i dopędzilaś go?
„Mała p rz e s a d a " .

— Ludwik mi powiedział, że je­
stem ładna, mądra i miła.

— Naiwna dziewczyna, i ty chcesz 
wyjść zamąż za człowieka, który 
cię już teraz okłamuje!

Skwitował się.
— Przyrzekłeś mi, Jasiu, że nie 

będziesz się bawił na podwórzu?
— Tak, proszę ojca.
— Obiecałem ci też lanie. Jeżeli 

pójdziesz na podwórze...
— Tak, proszę ojca. Aie ja nie 

dotrzymałem przyrzeczenia, więc
1 ojciec nie powinien go też dotrzy­
mywać.

Na przechowaniu w wydziale 
śledczym w Sosnowcu znajdują się 
niżej wymienione przedmioty, nie- 
znanycn właścicieli, a mianowicie:
czepka i kapelusz, portmonetka z 
dokumentami, banknot 55 zł. nr. 
9S35823/D., bilon 50 gr., opona od 
auta, torebka damska żółta, portmo­
netka skórzana, pierścionek i 20 gr.,
1 p. trzewików żółtych męskich, 
hamulec od roweru, czapka uczniow­
ska koloru granatowego, 1 pierzyna 
w w sypie białej w szare paski, 1 
koc oliwkowy w białe desenie, 1 
kołdra watowana czerwona z białą 
podpinką z monogr. »A. S« . po­
duszka w wsypie czerwony i 2 jaśki 
w białych poszewkach z monogr. 
»A, S.«, 1 serweta, t prześcieradło, 
700 fr. franc, w banknotach po 100 
fr., 20 mk. w złocie, 1 kapelusz dam­
ski stary koloru żółtego, 1 ręcznik 
używany czarny, 1 bluzka1 biała no­
cną, 1 powłóczka dziecinna biała 
długa z koronkami, 1 powłóczka 
dziecinna kolorowa, 1 majteczki 
dziecinne białe, 1 koszula podarta, 
część firanki, torebka damska biała, 
chusteczka, 2 pudełeczka od pudru
1 1 grosz, zegarek damski złoty 1 
banknot 5 zł., kosz wiklinowy próż­
ny obciągnięty dwoma sznurami, 
kapelusz słomkowy, parasolka dam­
ska, czapka cyklistówka koloru sza­
rego, banknot 5 zł. ser. D. nr. 
9785834, spodnie koloru bronzowe- 
go i sakiewska czarna skórzana, 
oraz kołnierz futrzany czarny, 2 klu­
cze żeiazne, rewolwer syst. »Nagan« 
nr. 5630, ubranko dziecinne wełnia­
ne, torebka skórzana damska ł pu­
dełko z pudrem, płaszcz gumowy, 
półbucik damski, 4 klucze, 2 wa­
lizki, koc w desenie, enustka weł­
niana duża, portmonetka i 40 gr., 
sweter koloru szarego i 9 zł. 34 gr. 
w pugilaresie, portmonetka skórza­
na z metalowym białern okuciem 
zawieraiąca 20 zł. 71 gr., ciężarek z 
rzemieniem, 5 zł. w banknocie, ro­
wer, trąbka od autobusu, portmo­
netka skórzana żółta i 3 zł. 30 gr.,
2 korony srebrne eustr. i różne 
kwity, torebka skórzana żółta i 3 
zł. 79 gr., zegarek z bransoletką, 2 
rękawiczki trykotowe męskie szare.

W z. komendanta policji państwowej
pow iatu  będzińskiego

w  z. kierownika wydziału śled czego
Rosoiowicz

podkom isarz .

O SŁO SZENIE.
""' « '

Zarząd Powiatowej Kasy Ciiorycfa
podaje do wiadomości pp. Członkom, że 23-go stycz­
nia 1929 r.

przeniesione zostało Ambulatoriom 
„Oczne6* ICasy Chorych z ulicy Dębliń­

skiej Nr. 13 do gmachu przy u!. 
WAWEL Mr ,  3

gdzie mieści się Centralne Ambulatorium Powiatowej 
Kasy Chorych w Sosnowcu.

KOMISARZ KASY CHORYCH
(—) Dr. N. Michałowski.

Ostrzeżenie,,
Ninieiszem ostrzegamy pp. Kupców, aby nie regulowali zadnvch 

rachunków naszemu dotychczasowemu agentowi ZYGMUNTOWI ŁU­
CZYŃSKIEMU, gdyż takowy sprzeniewierzył nam poważną kwotę.

Za wszelkie wpłaty przez p. p. Kupców po tym terminie, nie bie­
rzemy na siebie żadnej odpowiedzialności.

F a b ry k a  m usz ta rdy
Psary, dn. 22/1-29 r. „N EK  rA K “

J. K orcpta  w P s a ra c h

% Biuro p r ó ś b ,  p o d a ń ,  oraz D fi H A 0 U S H'1 * 
|  nauki pisania na maszynach J9l U l i  M U 81 I II |
$ JANA KOWNACKIEGO i
I w Czeladzi, ul. Rynek Nr. 8 (vis a vis Sądu Pokoju) I
*  P I S Z E :  prośby podania, skargi, apelacje, itp. do w szelk ich  W ładz 'j*

sądow ych , adm inistracyjnych i sam orządow ych. -g
% W Y U C Z A ; pisania na w szystkich  system ach m aszyn, na dogodneyh  
g  warunkach płatności.
O T Ł U M A C Z Y  akta i przepisuje n a  m aszynach g
^  ZAŁATWIA: spraw nie, um iejętnie i tanio. ^
% D yskrec ja  zapew n iona .  D yskrec ja  zapew niona , %
% (Biuro czynne od godz. 8 rano, do godz. 7  w ieczór bez przerw y). |

Zakład Stolarski Meblowo-Budowiany
Kz. DŁUBAKÓWSK1 i Syn

Na zamówienia wszelkie prace w zakres sfo- 
larstw8 wchodzące, t. J. M EBLE od wykwintnych 
do najskromniejszych, wyrób wszelkich RAM, TRU­
MIEN, galanterii 1 t  d.

Po cenach prrystępnych 1 na dogodnych warunkach. 
Sosnow iec, uł. Bracka Hr. 7 -a 5 z Długiej Kr. 18,

P o l i o t ł b u d o w la n e

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

Nauka 1 wychowanie.

© © Sprzedaż na m iejsca I do domu f

RESTAURACJA, 
SKŁAD WIN I DELIKATESÓW

Chcesz otrzymać posadą? £ 1 1  St. WILCZYŃSKI
ukończyć k u rsy  fachow e, k o reap o o d escv f-.^  i 
ne p ro feso ra  S sk iro w ic z a , W arszaw a. Z<J« ■ 
raw la 42. K ursy w yuczają U m ow nie b a - j i t f S  
chollerlt, rach u n k o w o śc i kupieckie!, k o -  f f  © 
reapondencji handlow e), stenografii. n aa -^ - O  
ki handlu , p raw a, kalig rafii. p isan ia  n a  ; “  
m aszynach , tow aroznaw stw o, an g ie lsk ieg o , , 
francusk iego , n iem ieckiego, p isow ni, o r a s  ir 1 
g ram dtvk t polskie}. Po  ukoczen iu  *w l«-^ 
riectwo. Ż ądajc ie  prospektów .

DĄ3R0W A, 
i UliCA 3 -f lO  MAJA Kr. B «=a

V
W i n a  z  beczki na litry.

K u p n o  i s p r z e d a ż .

jazd przez Ząbkowice lob Woj-K s f l C  BprŁcda*e failrvkB »Lljełsc*’. Do-
kowice, ____________
•CKlep do  su rzeaan ia . W iadom ość „c.*- 
kD  pres Z a t d e b i a * . _________________
N /la g ie i d o  sp rzedan ia . 
* 1 lecka 2, G rzyw na.

Wiadomość Ć»e-

REKLAMOWE W I N A  
lecznicza I sto łow e, Ko- 

Yniak) I wCdk! pierwszo- •
/ „rzędnych firm. Ś w iaty  jj-ł. 

transport h e r b a t  
Gwarantowana) dobro- 

.Cl konserw y, w ła sn ej, 
fabrykacji marynaty, za 
ry, Śledzie, wędliny, H

© grzyby, czekolada, botnbonferW

Posady t prace. m 0 |  Sprzedaż na m iejscu i do domu | o < |

P t

tx  ■ b—  1 aHBaBB3BaaaaBggBCgs«

Warszawski zespól orkiestry)
2 Jazb an d em

przyjmuje sanidwieaia na bała 1 sabawjó 
towarzyskie. Będzin, hotel Briatol, p o tó j

lab w restaar&cjl .CrDUd’.  ̂ ^

Woine miejsca

Czeladników  kraw ieck ich  przyfm ę n e  
duże i m ale  sztuki. Jan Pletrort, N iem ­

ce, n ap rzeciw  post. p. p. S ta c ja  ko lejow a
K azinrerz .

oirzebna eK»pedient*a zdo lna  do  butem
xlasv w S osnow cu,_________________

I io irzeb n a  siuZąca do  w szy au teg o  z d o -
• brem gotow aniem  1 św iadectw am i. W la- 
d om o ść  w ndm ;nistrBC1l. 
i i o t r z e u n y  siuząey d o  Koni. W iadom ość
* w sklepie  przy ul. M odrzejow sklel. S t.
O chabowie?.

na uzien id  
s t y c z n i a

1929 roku.
Kandydatów d o  policji państw ow e! na 

wyjazd 20, technik -  mierniczy lub d obry  
kreślarz  obeznany  z robotami Minisierjum 
Reform Rolnych t,  agentów handlow ych  S. 
ś lu sarzy  wykwalifikowanych 6, spaw acz  a- 
uiogeniczny 1, ś lu sa rz  narzędziowy 1, kot­
larzy wykwalif ikowanych 10, nitowników 
d o  nitowania powietrzem to, monterów no  
budowy zwrotnic 2, robotn ików  do p racy  
dołowej 8. robotników  d o  innyc robót 6,
furman 1. chiopiec d o  koni 1. chłopiec do  ( VjSlultL.jc dzierżawcy 
intro ligatorstwa 1, służby domowej k o -  S a T n y

Kolejność kandydatów, którzy będą  brow a Górnicza 
k ierowani d o  pracy: 1) pozbawieni d o ra ź ­
ne! akcji państwowej, 2) korzys ta jący  z 
doraźnej akcji państwowej, 5) korzys ta jący  
z zasiłków ustawow ych, 4) poszukujący 
p r a c  Z g łaszać  s ię  do  urzędu pośrednictwa 
pracy w S o snow cu ,

W ubiegłym dniu  z a k i a iy  p racy  zgło­
siły 25 w oinych miejsc.

PL1PP. sk ie row ał d o  pracy 28 osób.

O D C I S K I
Już po t-krotnem użyciu usuwa
S A L W A T O R

Apteki W. B orow sk iego  
W a r s z a w a ,  Jerozolimska 59

R O Ż N E .
y na  bufe t-cukicrm ę 

m. Zg łoszen ia  Dą- 
ó ? o  Main 14. te i tr .  ___

nie cnr/ .czonego 
oddam  na w łasność .  „Expres Z agłę­

bia* S o s n o w i e c . ........................ ..................

^ J n io u c z y k a  z-leiniego

O  sirztfzeme. / .a  wszeiKie j iug i zo-iei;neJ 
córki Marianny n i e  odpow iadam ,g  d y i  

w  rok u  1922 wyrzekła s ie  rodziców i o -  
puściła  [dom rodzinny. Z aburda  Roman. 
D ąbrową Górnicza, ul. .Si.is/;cm nr.

 ̂ Z g u b i o n e d o k u m e m y .

Zaginęły 2 w eksle  jeden na 40 zł., drugi 
na 45 zł. piatne o i / l  i 4/11 rb., ż y ło w a ­

ne przez p. Lejzerowicza z f my „ ó last* l 
J. P inczew skiego. Znalazcę up rasza  3ię o  
zv?rot za w ynagrodzen iem  10 zi. M. C zu -  
baika, Sosnow iec .  Modrzej ■ ws ca 55.

I etemij iNokonieczny zanijesz. w C z ę s to ­
chowie, ui. K ordeckiego 55, zguuit k a r ­

tę azylu nr. S7, 1924 r., w ydaną  przez S t a ­
ro s tw o  Będzińskie.

O strzeżenie. Za wszenue dlugl zac iąęm ę- 
le i wetis c w ystaw ione przez syn a  

m ojego  Waciawa, "odpovziadai nie będę.
Szczepan Niewiadomski, ut. Dziewicza ■>.

Upidszani p. Rosixuniu .vą w iaz z c ^ rn ą  
Zofją zam. przy ul. Wodnet nr. 10 o  

w yjaśnienie  pretensii, k tóre są  sk ie row ane  
d o  mnie w Nr. niedzie.nym i o  ile trafiła 
d o  mnie ur dniu moich imienin o  godz. 12 
w nocy wraz z c ó t s ą  Zofią, to zna pani 
mót adres , czekam na  wizytę tylko wcześ- 
n ei. K. I |

« i u r  suo .e ie i  pianin i lortepianow, 
osnowiec, Tabelna  65, C iechan ow sk i .K us

Vr‘ ’ Drui. „Uxprss ZoRłę6ia“ t 'o sn ow isc ,  ul. 'laat/olna fel. 4


